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Wielki wiec o samorządzie m. Łodzi 


Trzy tysiące wyborczyń i wyborców jednomyślnie uchwała wotum zaufania dla Frakcji radzieckiej NPR. oraz kol. 
wiceprezydenta Wojewódzkiego i kol. ławnika Kazimierczaka, Potępienie Pałkowszczyzny i jej. generalna klapa. NPR. 
w Łodzi potęga jest i basta! Doniosłego znaczenia dla naszego ruchu wnioski i rezolucje. 


W ubiegłą niedzielę olbyło sę w 
Łodzi wielkie zgromadzenie przedwy: 
borcze, zwołane przez Narodowy Robot- 
niczy Komitat Wyborczy, a poświęcone 
sprawie gospodarki miejskiej naszego 
Manchesteru. Największą w Łodzi salę 
kina „Imperial“ wypełaili po brzeki 
członkowie i syimpatycy narodowego 
obozu pracy, zajmując szczelnie całą 
salę, galerję i wszystkie przejścia. 

Obrady zagaił kol. Piqrzchalski, 
przewodniczył kol, Cynamon przy po- 
mocy kolegów: b. posła kol. Niewinow- 
skiego, ko'. Tagowskieg", kol. Owsiacki 
i kol. Augustyniuka, 


Referat kol, prezesa Fichny 


Prezes Rady Miejskiej dał ogólną 
charakterystykę Samorządu m. Łodzi. 
N.P.R. w Radzie i Magistraoie, zgodnie 
ze swym programem działał w dwu kie- 
runkach: wzmocnienia kultury polskiej 
w Łodzi, i obrony demokratycznych Za- 
sad gospodarki komunalnej, Dalsza bu- 
dowa gmachów szsolnych, rozpoczęcie i 
budowa kanalizacji (o której w Łodzi 
gnduno od lat 40, ale nikt się nie zde- 
cydował na jej budowę), zajęcie sę 
przedmieściami (budowa nowych linji 
tramwajowych, bruki), rozszerzenie opie- 
ki społecznej otu główue etapy działal- 
ności naszej w samorządzie, N.P.R. czy- 
niła też poważne usiłowania uregulo- 
wania pragmatyki słuzbowej i stub li- 
zacji pracowników miejskich. Celem 
zmn ejszenia bezrobocia Msgistrat za- 
trudniał r cznie od 8 do 4,000 bezrobot= 
nych, Jeżeli nie osiągnięto dalszych re- 
zultatów, — szezególniej w ' dziedzinie 
budowniciwa M .gistrat czynił za mało, 
jeżeli nie zawsze wszystkie słaszue żą- 
dania robotników i pracowników były 
uwzględnione,— to należy przy krytyce 
pamiętać, że N.P.R. nie miał1 większoś- 
ci w Radzie i w Magistracie, że wielkie 
trudności sprawiały 4 jedoej strony 
reakcyjne zapędy endeckiego Kola Nua- 
rodowego i dzisiejsza po təwa Chadecji, 
idąca często nu pasku wsteczników Z 
N.D.,— a z drugiej strony anarchiczna 
opozycja socjalistów, którzy nie wnosi- 
li pierwiastków twórczych do samorządu 
item samem osłabiali pozycję świata 
pracy w gospudarce miejskiej. N.',R ze 
swej strony czyniła wszystko, co leżało 
w jej mocy, by bromć sprawy ludzi 
pracy w łódzkim samorządz.e. 

Następnie mówca omawiał rezłam 
we frakcji. N.P,R. dokonany przez t. zw. 
pałkowszczyków. Rozłamowoy nie umie- 
ją dotąd, czy też nie chcą uzasadnić 
przyczyn swego wy ścia z frakcji. 'Toć 
nie można uzasadniać rozbijanie frakcji 
N.P.R. w Łodzi w maju 1927 roku, tem 
że w maju 1926 roku marszałek Piłsud- 
ski wyręiził Witosa z Pałacu Namiest- 
nikowskiego w Warszawie. Tu się kupy 
nie trzyma. Natomiast przyczyn kraciej 
ruboty rozbijaczy — pułkowszczyków 
trzeba szukać gdzieiudziej w ende- 
ckiej intrydze, na lep której: poszli nie- 
którzy radni. Jedynie bardziej ideowe- 
mi, choć błędnemi przesłaakami kiero- 
wat się ławnik Hajkowski, który zre- 
sztą z wulgarną pałkowszczyzią nie ma 
nic wspólnego. Wobec tego, że w bo- 
dzi u „dołu“ rozłamu uiema, „pałko- 
wszczyzna* zostanie w nujbliższych wy- 
borach zlikwidowaną. Jaź dziś niekvó- 
rzy z obałamuconych a uczciwych rad- 
nych zrożumieli,żesą na błęduej drodze. 


Operetkowy Pałkowski 


Następnie przewodniczący wezwał 
obecnego na sali świeżo upieczonego 
„prezesa* pałkowszczyzny pana Pałkowe 
kiego, aby uzasadnił, dlaczego z kilko- 
ma kolegami wystąpił z frakcji, nie .py= 
tając się przedtem swoich wyborców. 
Ukazanie się na estradzie „najgroźniej- 
szego wroga Marszałka“ i „największe- 
go wielbiciela Witosa“ w Łodzi — pa- 
na Pałkowskiego wywołało na sali ogól- 
ną wesołość, przerywaną od czasu do 
czasu jakiemś „entuzjastycznym“. gwiz- 
dem (zgoła naszem zuaniem niepotrze- 
nym). Sceszony taką owacją nieborak 
niówca począł pleść coś ni w pięć ni w 
dziewięć. Oznajmił między innemi, że 
królowa Bona umarła i że Napoleon był 


małego wzrostu, a on Pałkowski jest 
dużego wzrustu, 

Co to miało wspólnego z Radą 
Miejską? 


Po zrobieniu tego odkrycia „mówca* 
ku zdumieniu prezydjum i zgromadzo- 
nych rozpoczął jakieś niesamowite biegi 
na estradzie. Biegi te trwały około 
kwadransa, Ponieważ biegów nie prze- 
widywał porządek dzienny zgromadze= 
nia, pr eto prezydjum na żądanie wie- 
cowników poprosiło pana Pałkowskiego 
o zaprzestanie ćwiczeń gimnastycznych 
i o opuszczenie estrady. 


Dyskusja 


Po tym humorystycznem 
cie otwarto dyskurję. 

Kol. Cyn mon jako rolotnik włókniarz 
stwierdza: iż robotnicy — narodowi 
w Łodzi bezwzględnie potęriają „pał- 
kows czzyzzę*, gayż robienie zamętu w 
polskiej frakcji robotniczej jest w Ło- 
dzi podwójnie nagaone, — osłabia ele- 
ment polski w Rudzie 1 szkodzi sprawie 
polskiego proletarjatu. W fabrykach 
żadnych pałkowszczyków niema. Pał- 
kowszczyzna zakrawa na niemądry Ka- 
wał i drwiny z wyborców, którzy przy 
nowych wyb ra:h dadzą należytą odpo- 
wiedź takim szkodnikom. 

Kol. Kluszczyński omawia stosunek 
samorządu do spraw robotniczych, uzna- 
je dobrą wolą t zabiegi frakcji naszej 


incydon= 


nad uporządkowaniem przedmieść i bu- 


dową gmachów szkolnych. Ząda powięk= 
szenia robót miejskich a domaga się 
większych kredytów rządowych na ten 
cel. W sposób dowcipny krytykuje 
„wsibelków witosowych* z pod pałkow- 
skiego znaku. 

_ Dłuższe i rzeczowe przemówienie 
wygłasza kol. Niewinowski z Ozorkowa, 
były nasz poseł ra Sejm. Ani w Ozor- 
kowie, ani w Zgierzu, ani w Pabjani- 
cach niema żadnej „ rawicy* — jest 
jeden Eipeer trzymający się ściśle swe- 
go programu radykalno — demokritycz- 
nego. Mówca potępia próby rozbijania 
frakcji radzieckiej w Łodzi i wzywa 
zbałamuconych przez endeków „pałkow- 
szczyków* do zaniechania destrukcyjnej 
i kompromitującej ich roboty oraa po- 
wrotu — zgodnie z wolą ogółu wybor- 
ców — do karności frakcyjnej, Błądzić 
może każdy, — ale trwać w błędzie 
oczywistym może tylko człowiek zły lub 
uparty, ; 
Mówcu wzywa wszystkich człon: 
ków narodowego obozu pracy do zgod- 
nej i wytężonej pracy organizacyjnej na 
pyustawie uchwał ostatniego zjazdu łódz- 


kiego: czeka nas ciężka walka wybor- 
czą, będziemy musieli odpierać .z jednej 
strony zaciekły najazd  socjalistyczno— 
komunistyczny z drugiej — podstępne 
intrygi 1 nacisk prawicy narodowej, W 
końcu kol, Niewinowski zwraca się do 
‘opozycjonistów — bardzo zresztą nie- 
licznych, by się opamiętali i zaprzesta- 
li roboty, z której się cieszą wszyscy 
zaprzysięgli wrogowie narodowego  ru- 
chu robotniczego (oklaski i brawa). 


Przemówienie posła Waszkiewicza 


Kol. Waszkiewicz scharakteryzo» 
wał sytuację ekonomiczną w przemyśle 
włókienniczym, kładąc nacisk na wzmoc- 
nienie organizacji zawodowej, gdyż Ka- 
pitał łódzki prowadzi obecnie generalną 
ofensywę przeciwko angiel-kiej sobocie 
i urlopoiu. Wzrastająca drożyzna, wy- 
maga energicznej akcji ze strony klasy 
robotniczej, aby wpłynąć na Rząd by 
ten zmienił fatalną politykę popierania 
agrarjuszy z krzywdą Mmi: st i spożywcow, 

Przechodząc do sprawy t. zw. pał- 
kowszozyków, mówca zaznacza, że SĄ 
oni ofiarą zręcznej intrygi Zw. Lu 1.-Na= 
rodówego, który w Łodzi obawia się 
dalszego wzrostu ruchu  narodowc-spo= 
łecznego i usiłuje przez tworzenie frond 
rozdwajaći kompromitowaćłódzki eapeer. 
Najwięcej się raduje z „pałkowszczyzny* 
ı najczyulszą oticzi ją opiek:y , endecki 
„Rozwój“, którego gniewa, tak samo, 
jak suvcjalistów ciągły wzrost głosów 
enpcerowskich przy łódzkich “wyborach. 


N.+.R. zebrał» przy wyborach do Rady 
M ej:xiej w Łodzi: 
w.roku 1917 gł.sów 2.846 
0 19 190.,.427,700 
« 1923 „ 42.882 
Te cytry wykazują, iż N. P. R. w 
Łodzi jest istotną siłą —'jest potęgą i 


bastal Waliły i walą w łódzki Enpeer ró- 
żone, bałwapy c.erwone i czarne i vie 
"'nogły nam dać rady. Teraz tym bałwa- 
nom spieszą w sukurs jakoweś spienio- 
ne nienawiścią bałwaniątka Kuchciako= 
we. Rozbije sę to całe tat łujstwu przy 
nowych wyborach o granit naszej sti- 
rej, zahartowanej i wypróbowanej orga- 
nizacji, której nie zmogły Moskale i 
Prusaki, i nie zmogą Żydy i e deki, ko- 
muna i Lewjatan, chocby Kuchciaki-dy- 
wersanty czy inne ' pałkowszczyki ze 
skóry wyłaziły by im pojnóc. 


Rezolucje 


Następnie wszystkiemi głosaim 
contra 4 (wyraźnie cztery—uchwa- 
lono: 
' 1) Robotnicy narodowi, zebrani 
w liczbie 3.000 na wiecu w kinie 
„Imperial*: EL, 

Zważywszy, że rozbijanie pols- 
kiej trakcji ' robotniczej . w Łodzi 
szkodzi zarówno ' polskości miasta 
jak i sprawie robotniczej, — potępia- 
ją rozłam dokonany na rzecz reakcji 
ze względów osobistych we frakcji 
radzieckiej N-P. R. | 

Zebrani wzywają: rozłamowców 
do podporządkowania się woli — 
swoich wyborców i wstąpienia na- 
„powrót do frakcji N. P. R., a,w. ra- 
zie nieuczynignia tego do — na- 
tychmiastowego. złożenia mandatów; 


-cjom: 


„prezentującej spółdzielnie 


Zebrani wyrażają całkowicie za- 
ufanie frakcji radzieckiej N. P. R. 
oraz kol. Wojewódzkiemu i kol. Kazi- 
mierczakowi — członkom Magistratu. 

2) Zebrani stwierdzają, że pro- 
wokacyjna taktyka Związku prze- 
mysłowców, a szczególniej p. Bar- 
cińskiego w sprawie angielskiej so- 
boty jest dalszym ciągiem  cynicz- 
nego łamania ustaw społecznych i 
w konsekwencji zdąża do zaburze- 
nia spokoju i wywołania anarchji 
na terenie przemysłu włókienniczego. 

Zebrsni potępiają w sposób naj- 
ostrzejrzy zlokautowanie robotników 
fabryki S. Baroiński i Spółka i do- 
magają się ukrócenia samowoli 
administracji tej  tabryki, 

Zebrani żądają należytego do 
nowych żniw zabezpieczenia przez 
Rząd aprowizacji m. Łodzi i innych 
ośrodków przemysłowych przez sek- 


westr zapasów zboża u wielkiej 
własności i stworzenia rezerwy 
zbożowej. 


(uchwalono jednogłośnie). 

Na zakończenia wiecu, który 
zamienił się w imponującą manife- 
stację na rzecz N. P. R, Lewicy 
przewodniczący podziękował ty- 
siącznym rzeszoim, za tak liczne sta- 
wienie się na apel svej organiza- 
cji oraz kolegom ze, Straży wiecowej, 
która pod kierownictwem kol. Zu- 
berta i kol. Turka utrzymywała w 
sposób sprężysty porządek i ład na 
wiecu. l 


święto Spółdzielczości © Łodzi 


Wzorem latubiegłych spółdzielcozość 
wszystkich /krajów ubchodzić będzie w 
roku bieżącym święto spółdzielczości w 
dniu 5 c erwca. W .Polsce Centralny 
Komitet Dnia Spółdzielczości święto” to 
przesunął z różnych powodów « na dzień 
12 czerwca. 

Jak dowiadujemy się, powstał w 
Łodzi lokalny Komitet wyłoniony z 
miejszowych organizacji spółdzi:iczych, 
którego zadaniem będzie zorganizowa- 
nie we wspomnianym dniu święta spół- 
dzielczości na terenie naszego miasta, 
Pierwsze posiedzenie Komitetu odbyło 
sę w dniu 17 maja na którem omówio- 
no szczegóły programu święta powierza- 
jąc wykonanie prac |oszczepólnym sek- 
pras wej, odczytowej, szkolnej, 
atrakcyjnej i dekoracyjnej. Między in- 
nemi program przewiduje pochody oraz 
wiece publiczne. W pbchodach projekto- 
wany jest udział młodzieży szkolnej re- 
uczniowskie. 
s $ilmesrozwinięty. ruch spółdzielczy 


„w naszem me$ ze będący wyrazem świa- 


domości mas robotniczych daje nam 
gwarancję, że Dzień Spółdzielczości jak 


'w r. 1925 tak ı w bieżącym wypadnie w 


Łodzi” okazale. 


„PRACA”—6 kwietnia 1927 r. 


, Nauka warszawskich wyborów 


Wyniki wyborów do Rady Miej- 
skiej m. Warszawy są bardzo po- 
uczające dla obecnych nastrojów 
politycznych nietylko w stolicy, ale 
i dla prowincji. Są one zresztą 
przygrywką do wyborów samorzą- 
dowych w całym kraju i wstępem 
do walnej batalji wyborczej do Sejmu 
i Senatu. Dlatego też nad wybo- 
rami warszawskiemi żaden myślący 
obywatel kraju, a tembardziej polityk 
nie może przejść do porządku dzien- 
nego. 

Co wykazały wybory dnia 22 
mają w stolicy państwa? 

Wybory warszawskie swiadczą, 
iż w chwili obecnej 
społeczeństwo orjentuje się na lewo. 

Tyczy się to zarówno ludności 
polskiej Warszawy, jak i żydów. 

Prawica polska (Zw. Lud. Nar., 
Ch. D. i Ch.-N.) miata do wyborów 
61 mandatów w Radzie Miejskiej, 
czyli bezwzględną większość, gdyż 
Rada Miasta Warszawy liczy 120 
radnych. Wybory przyniosły klęskę 
dla żywiołów prawicowych: t. zw. 
Kops uzyskał 22 maja tylko 47 man- 
datów, stracił więc 14 mandatów, 
a co ważniejsze prawica utraciła 
dotychczasową większość w Radzie 
Miejskiej. 

Centrum miało dotychczas 6 
radnych, — obecnie lista t. zw. 
sanatorów (blok demokratycznego 
mieszczaństwa i urzędników) zdobyła 
mandatów 16. 

P. P. S. zwiększyła swój stan 
posiadania: miała dawniej 23 rad- 
nych, obecnie posiada 28, zyskała 
więc 5 nowych miejsce. Agitację 
P. P. S. prowadziła zaciekłą, nie 
żałując grosza. 

Przesunięcie na lewo jest więc 
zupełnie wyraźne. 

Taki sam proces obserwujemy 
wśród Żydów. 

Żydowski blok narodowy (sjo- 
niści i ortodoksi) otrzymał w r. 1919 
około 50.000 głosów, — obecnie mi- 
mo, iż liczba ogólna wyborców w 
Warszawie zwiększyła się prawie 
w dwójnasób — blok uzyskał tylko 
39,312 głosów i mandatów 15 (przed- 
tem miał 22) — żydowska prawica 
poniosła więc klęskę. Wzmógł się 
natomiast Bund, który zdobył man- 
datów 7 (miał 2) i Poalej-Sjon-Le- 
wica, która uzyskała 3 mandaty. 
I tu więc linja polityczna przesunęła 
się na lewo. 

Tę samą tendencję ujawniły 
zresztą niedawne wybory do Rad 
Miejskich 'w Ostrowcu, Radomiu 
i Kielcach, gdzie żywioły prawicowe 
poniosły dużą klęskę. 


Wzrost głosów komunistycznych. 


Komuniści uzyskali duży sukces: na 
ich listę unieważnioną Nr. 10 padło 
głosów 66.000. Były to głosy polskie 
z najbardziej zaniedbanych przed- 
mieść stolicy, jak Ochota, Brudno 
it. d. oraz głosy żydowskie z Na- 
lewek, Gęsiej i Franciszkańskiej 
ulicy. Komuniści otrzymali więc 
dwa razy więcej głosów, niż przy 
wyborach sejmowych w r. 1922. 
W roku 1919 przy wyborach do 
Rady Miejskiej komuniści własnej 
listy nie wystawili i głosowali częś- 
ciowo na P. P. S., która 'otrzymała 
wówczas 30.000 głosów. 

Skąd taki przyrost głosów ko- 
munistycznych? Przyczyn jest kilka: 
fatalna polityka rządu w sprawie 
drożyzny, endecka gospodarka w Ma- 
gistracie, który nie dbał zupełnie 
o ludność z przedmieść warszaw- 
skich, duże pieniądze moskiewskie 
użyte przez komunę na agitację, 
źle stosowane represje, pasujące 


nieraz łobuzów i pospolitych rzezi- 
mieszków na „bohaterów“ i „mę- 
czenników*. Dużą rolę odegrała też 
pepesowska blaga i demagogja, któ- 
ra usiłując konkurować z blagą i de- 
magogją komuny, w rzeczywistości 
naprowadzała wodę na bolszewicki 
młynek. "Lekarstwo "skuteczne na 
komunę jest bardzo proste: racjo- 
nalna polityka "społeczna, "wałka z 
drożyzną, budowa: domów: robot- 
niczych,. przeciwstawienie „między- 
narodówce oflarnego  patrjotyzmu 
polskiego, pójście na przedmieścia 
stolicy z rzetelną robotą oświatowo- 
kulturalną. Ale tego prawica czy- 
nić nie umiała I nie chciała. 


N.P R. prawica w Warszawie 
wiecze suchotniczy żywot. 


Lewica N. P. R. nie wystawiła 
w Warszawie własnej listy. Uczy- 
nila to celowo i z rozmyslem. Lewica 
nasza w stolicy podjęła od kilku 
miesięcy pracę kulturalną i orga- 
nizacyjną, obliczoną narazie nie na 
ilość, lecz na jakość i to na dalszą 
metę: chodzi jej o wytworzenie 
zwartych kadrów partyjnych, które 
w przyszłości zorganizują robctę 
masową w dzielnicach robotniczych. 
Taktyka na gruncie warszawskim 
dla N. P. R. jedynie słuszna i wska- 
zana. 

Zresztą przy dwóch listach N. 
P. R. w Warszawie nie uzyskalaby 
żadnego mandatu. Cała energja, 
spaliłaby się, w partyjnej walce 
konkurencyjnej dwu odłamów En- 
peeru. 

Prawica N. P. R. stanęła więc 
do wyborów bez przeszkód: i jak 
zwykle w Warszawie osiągnęła re- 
zultat mizerny: na 400.000 głosują- 
cych zebrała a* 6,258 głosów czyli 
półtora procent i otrzymała 2 man- 
daty na 120 członków rady miejskiej, 
Dotychczas N. P. R. miała w Radzie 
dwa miejsca. Postęp wyborczy wy- 
nosi więc zero. Okazuje się, że od 
r. 1919 do chwili obecnej N. P. R. 
w stolicy nie wykazała żadnego po- 
stępu, żadnego rozwoju. A przecież 
konjunktura wyborcza była wyjąt- 
kowo pomyślna, organizacja miała 
tym razem własne pismo codzienne, 
znalazły się i środki materjalne na 
wybory. I to wszystko poszło na 
marne. A dlaczego? Dlatego że 
panowie Chądzyńscy, Popiele, Pe- 
płowscy w Niepodległej Polsce wie- 
cej dbali o teki i stolce ministerjalne, 
niż o podźwignięcie organizacji war- 
szawskiej. Mieli czas na „wielką” 
politykę, a nie stać ich było na to, 
aby pójść do tabryk i warsztatów, 
do naszej braci roboczej i tam krze- 
wić ideę narodowo-społeczną. To 
też i przy obecnych wyborach nie 
zakasali rękawów i nie poszli na 
wiece i zgromadzenia proletarjackie 
na Wolę, Mokotów, Pragę, gdzie 
mieszka polski robotnik stolicy. Po- 
mściły się też witosowo-endeckie 
konszachty i to ciągłe zezowanie 
wprawo, gdy proletarjat polski ma 
dość chjeńskiej polityki i maszeruje 
na lewo. Od głowy ryba cuchnie, — 
ta prawda od kilku lat stosuje się 
do warszawskiej organizacji, która 
miast być chlubą i dumą narodowo- 
robotniczego ruchu zbyt często staje 
się kulą u nogi, i nie zawsze En- 
perowi 'przynosi zaszczyt. ni): 

Wybory *warszawskie'wykazały, 
że to wszystko, -co w Warszawie 
w obozie narodowo-społecznym jest 
zdrowe i uczciwe, winno przepro- 
wadzić gruntowną sanację i to nie- 
tyle u dołu -— u starych rohociarzy, 
którzy z boleścią patrzą na'marno- 
wanie w stolicy przez złych wodzów 


ofiarnego dorobku dawnego N, Z. R" 
— |1e6z u „góry“ pomiędzy tymi, 
którym tak dużo dano, a którzy tak 
mało wzamian dają organizacji. 
Bo w Warszawie grunt dla 
N. P. R. jest, jeno trzeba 'ten grunt 
pracowicte przeorać, trzeba dbać 
więcej o tryumt idei, niż o doraźne 
korzyści. Nie N. P. R. dla ambit- 
nych przywódców, — lecz uczciwi 
i zdolni wodzowie dla N. P. R! 
Gdyby o tem pamiętali Chądzyńscy, 
Popiele i Pepłowscy, — Enpeer w 
Warszawie byłby potęgą. 


Endecka jeremjada 


W ubiegłym tygodniu rząd rozwią- 
zał na całym terenie Rzeczpospolitej bo- 
jową organizację endecką t. zw. „Straż 
Narodową”. Wigo gazety endackie roz- 
poczęły rzawny „płacz nad wodzami 
Babilonu“. 43 to niby była organizacja 
do walki z komunizmem, Że stała na 
gruncie praworządności, że chciała slu- 
Żyć każdemu rządowi i t. d. Albo znów 
— z iunej beczki, — Że rząd idzie w ten 
sposób na rękę komunistom, że ta ko- 
muna rośnie szczególnie w Warszawie 
w znstraszający sposób, że rząd wobec 
tego powinien popierać, a nie rozwiązy- 
wać różne „straże* i t, p. 

Biedne endeki, tak umieją rzewnie 
płakać i narzekać, tacy wprawni w bla- 
dze i fałszu, a tu im się nie powiodło, 
Całą nadzieją „Ob—wie—polu*, najuko- 
chańsze dzieciątko Dmowskiego, tak za 
jednym zamschem pióra ich położono i 
przepadła jedna z „jaczejek* reakcji. 
Bo trzeba to powiedzieć wyraźnie, iż nie 
do walki z komuną tworzyli „straż“. 

Organizacja społeczna walczyć mo. 
że z komunistami drogą pracy uświada- 
miającej, drogą przeciw staWwiupia hasłom 
anurchizmu wyższych i lepszych haseł, 
drogą wjływania na Sejm i rząd, by te 
hasła uznawał za swoje i szedł po linji 
wprowadzania w życie sprawiedliweści 
społecznej, 
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I my wierzymy, że po zasadni- 
czej reorganizacji naszej roboty w 
Warszawie, po zrobieniu porządku 
u „góry“, — Enpeer w stolicy od- 
Żyje, ale odżyje jako szczery, nie- 
zależny, radykalno - demokratyczny 
ruch, oczyszczony od witosowo-en- 
deck ch bakcyli i popielowych nale- 
ciałości sikorstwa pospolitego. 

I wtedy w Radzie Miejskiej sto- 
licy nie zasiądzie dwu enpeerowów 
a znajdzie sią-tam duży, poważny 
klub radziecki, który będzie reali- 
zował w Warszawie program samo- 
rządowy narodowego obozu pracy. 


Lewy Warszawiak 


W tym kierunku „Straż Narodowa* 
nie robiła nic, a więc nie walczyła z 
komunizmem. Nie walczyła i walczyć 
nio mogła, bo miała inną pilniejszą ro- 
botę, za którą ją właśnie rozwiązano. 

Rząd demokratycznej republiki nio 
może stosować dwu różnych miar do 
organizacji, które chcą dążyć w drodze 
zamachu zurojnego do przewrotu. Rząd 
demokratycznej republiki musi akcję 
wszelką w tym kierunku z prawa, czy 
z lewa prowadzoną, łamać w zarodku. 
On jedyme jest do tego powołany. I 
rząd dzisiejszy to robi. „Jeszcze rok te- 
mu przed dniami majowemi mieliśmy 
raz-po-raz rozruchy, powodowane przez 
komunę, Przez rok ubiegły dostała po 
łapach komuna i różne „Hurtki“, dosta- 
ły i uciekły, Teraz dostało szczutka w 
nos „Straż“, I też musi uci'hnąć. Bade- 
cka jeremiada nic tu nie pomoże. A ten 
jej argumant z wyborów warszawskich 
też na nie. Bo jeśli nawet było tam 
tych kilkadziesiąt tysięcy głosów na 10. 
(choć to mało prawdopodobne), to tym 
słuszniej że „straż“ rozwiązano. Niero- 
ków nie warto utrzymywać na powierz- 
chni, bo tworzą niepotrzebne złudzenie 
oporu, którego nie dają. | mogą tylko 
szkodzić, powodując oslabienie czuj- 
noś:i rządu. 


Czy zalegalizować partję komunistyczną? 


29-g0 strcznia b. r. poseł Prager 
z P. P. S. złożył w sejmie wniosek 
o zalegiulizowanie partji komunistycznej. 
W związku z tem powstał w prasie mały 
huczek, który jednak prądko się skończył. 
Cała sprawa nie na długo wszakże, bo 
oto na tle wyborów do warszawskiej 
rady miejskiej wypłynęła z powrotem. 
Do P. P. S. przyłączyli się teraz rady- 
kali z pod znaku „Głosu Frawdy“ i prą 
na rząd w kierunku dopuszczenia do 
jawnej działalności komunistów, 

P. P. S-owcy tłumaczą, że w razie 
legalizacji komuny, odpadnie tej partji 
aureola męczeństwa, a wtedy oni t.j. 
P. P. S., już się sami z komuną rozpra- 
wią. „Głos Pr wdy* wychodzi z ipnych 
założen: dowodzi, że dzialalność pod- 
ziemna komunistów jest niebezpiecznieje 
sza niż jawne, że jawnych komunistów 
łatwiej będzie policzyć, a dając im prawo 
dv pr.cy w samorządach i instytucjach 
społeczno- państwowych, wykaże się, 
że dlatego tylko są tacy rewolucyju! 
i twórczy, iż nic nie robią. 

Zastanówmy się nad przyczyną dla 
któraj komuniści są ścigani przez władze 
bezpieczeństwa publicznego i karani 
przez sądy. 

Przyczyna jest ta, że t. zw. polsko 
komunistyczna partja robotnicza dąży 
do zmiany istniejącego ustroju na S8o- 


„wiecki w drodze gwałtu, przewrotu i że 


'w tej działalności idzie pod komendą 
obcego państwa Sow-R sji, z której otrzy - 
muje fundusze na swoją działalność. 
Czy wobec tego demokratyczne 
państwo jakiem jest Polsku, może iść 
na legalizacją podobnego stronnictwa ? 
Nam się wydaje, że nie tylko nie, ale 
wogóle ść mu w tym kierunku nie wolno. 
Państwo: demokratyczne musi iść:po linji 
interesów większości jego obywateli, 
a komuniści w Polsce stanowią jak dotąa 
znikomą mniejszość i stanowić ją będą 
dalej. Z kogo się oni rekrutują?. Z nie- 
licznych jednostek intelig>ncji polskiej 
i sporej ilości żydowskiej, u której prze- 
wążają względy nie tyle natury ideowej 
ile wyrachowania osobistego z jednej, 


"dakcja 


a z drugiej struny z nieuświadomionych 
i rozgoryczonych rzesz robotniczych, 
których już tak gehenna walki o byt 
strawiła, że chcą szukać szczęścia w pie- 
kle sow,-rewolucji. Robotnika w objęcia 
komuny pcha determinacja nędzy, deter- 
minacja rozpaczy i — brak uświadomienia 
narodowego przy pr.eroście pseudo- uś- 
wiudomienia klasowego. 

Tych zrozpaczonych, tych zdeter- 
minowanych i pseudo- uświadomionych 
jest daleko więcej niż tych, którzy należą 
do., P. K., P. R. Legalizacja jej wobec 
tego otworzyłaby działaczom komuni- 
stycznym szerokie możliwości agitacyjno- 
werbown cze. I na nic przydałaby się 
wtedy ko tr- akcja P.P.S. Nie socjalizm, 
lecz komuna wyszłaby zwycięsko w tych 
zapasich. I na nic przydałyby się naj- 
płomienniejsze artykuły „Głosu Prawdy“. 
Byłyby dla komunistów muchą, brzęczącą 
na trąbie sł nia. Jednym z naczelnych 
obowiązków państwa jest przeciwdzia= 
łanie złu, walka z jaczejkami rozkładu 
i zamachu na swobodny rozwój społe- 
czeństwa i narodu. Dlatego partji ko- 
mnnistycznej legalizować nie można. 
Dlatego dobrze rząd uczynił, rozwiązu: 
jąc „Straż Narodową“. 

Dlatego też należałoby inne miary 
stosować przy osądzaniu robotników- 
komunistów i komunistów- inteligentów, 


Od Redakcji 


' Raz jeszcze zwracamy się do 
Czytelników naszych o nawiązanie 
ściślejszego kontaktu z Redakcją. 
Listy, korespondencje, artykuły — 
uprzejmie prosimy adresować: Re- 
„Praca“, Piotrkowska 91, 
Łódź. 

W przyszłym numerze. umieści- 
my odpowiedzi na cały szereg listów, 
nadesłanych już do „Redakcji. 


\ 
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Mae tyrektorskie dodato bolni 


Każdy rozsądny człowiek przyzna, 
46  dyróktor, zawiadująty olbrzymim 
koncernem przedsiębiorstwem i t. p. po- 
winien stosownie do swych zdolności 
więcej zarobić, aniżeli prosty chłop od 
kilofa, młota i łopaty. On ma więcej 
zarabiać, ale z drugiej strony, czy jego 
potrzeby jako człowieka się tak kolosalnie 
różnią od potrzeb zwykłego śmiertelnika? 
Wszystkie nowoczcs/je społecz 0-gospo- 
darcze. przemiany warsztatów pracy i 
przedsiębiorstw wychodzą tylko na nic- 
korzyść robotniku, al: nie dotykają 
bynajmniej wyższych sfer, począwszy 
od dyrektorów, a akcjonurjuszom i ka- 
pitalistom właścicielom przynoszą krocio 
we miljonowe zyski, 

W bogatej Ameryce zbadano ra 
niniejsze zagadnienie 400 przedsiębiorstw. 
W 100 wielkich przedsiębiorstwach prze- 
mysłowych z zakładowym kapitałem od 
14—150 miljonów dolarów, pobierali ge- 
Ler: lni dyrekt rzy przed wojną 10 tysięcy 
dolarów, a w przedsiębiorstwuch z ka- 
pitałłm 750 tysiący do 15 milj. dolarów, 
pobierali 7 tysiący dobirów. Dzisiaj pensje 
| 3 "WSE" R | i 


Na marginesie chwili. 


Na giełdzie P. P. S-u duże 
zaofiarowanie 


Z powodu postawienia przez N.P.R. 
wuiosku 0 rozwiązunie Rady Miejskiej 
zawrzało w partyjnych podwórkach jak 
w ulu. Najwięcej uadziei (nadzieja — 
matka “glupich, mówi przysłowie) na 
zdobycie mandutów ma P. P. 5. A dia- 
czego? Dlatego, że aczkolwiek były tam 
kiedyś i Stupnickie awantury i Wil- 
czyński ookier i Cegielniane Karpaty, 
jednakie PPS-owi się zduje, że robotnik 
łódzki o tem zapomniał i gdy mu się 
¿nów pogąda o tramwajach na trzecie 
piętro, to frajer znów się da wziać na 
kawał i na PPS. będzie głosował, jako- 
źe nikt w pyskowaniu i blagowaniu 
PPS-u nie przewyższy, 

I oto przypomniał sobie sławetny 
Zagłoba -- Klinuczewski dąwae d bra 
czasy, jak to w Wydziale Budowlunym 
muchy syberyjskie rozumu uczy, gwiź- 
dząc na niezależność niezależnych toc- 
jalhstów, uderzył się w ławnikowskie 
piersiczki i gizmotaął do OKR u PPS-ow= 
skiego czołobine proszenie, by go na 
łooo prawowierne PPS. po niezależny. h 
błąkaniach przy eto A nóż, a widelec, 
i znów zabłyśnie nud Zagłobą gwiazdu 
ławnikowska, Wybory za pasem, trzeba 
dhzć o siebie. Ani wola sodowa, a soc- 
jalizm niezaleźny nia tuczy. 

Można i tak... Czemu nie? 


Dmowszczyzna 


„ W organie endeckiaj prawic$ N.P,R. 
na Śląsku „Śląskim Głosie Porannym“ 
z dnia 29 kwietnia b.r. ukazał się w 
związku z. naszym artykułem w „Dracy* 
— O wolę zwycięstwa — artykuł zaty- 
tułowany „N.P.R. lewica, jako f Iter lewi- 
cowy”. 

Artykuł ten w sposób głupi i bez- 
sensowny, przy pomocy dowolnego inter- 
pretowaniu naszych myśli i bezczelnego 
naciągania fakłów, stara się odwrócić 
uwagę robotniczych sfer śląskich od.cim- 
nych machinacji powstającego „Obozu 
Wialkiej Polski*, i suggerować szerokim 
masom czytelników urojone w głowach, 
niewiadomo gdzie wyrosłych, senatorów 
prawicowych, bajki o braku realnego 
programu w nasz:j organizacji. : 

Nie uważamy za wskazane prowa- 
dzić dyskusji z panem senatorem; nie 
uważamy za wskazane udowodniać mu, 
że „wolę zwycięstwa* demokracji pol- 
skiej warstwy pracujące rozunią lepiej 
od niego, gdyż jest ona ich wolą; n.e 
uważamy za wskaza'e przedstawiać mu 
naszych haseł i naszego programu, haseł 
i programu bohaterskiego N.Z.R. u, który 
jest fundamentem i ideję ruchu ozrodo- 
wc-społecznego i reprezentującej jego 
czystą linję N.P.R. dziś lewicy: ale mu- 
S.my poduieść z całym naciskiem, że pan 
senator w sposób niedwuznaczy przed- 
stawił nam w całej okazałości nagą 
prawdę: prawica z.przedała się całkowicie 
reakcji, zaprzedała się Dmowszczyżnie! 

_ Spodziewaliśmy się tego, obserwu- 
jąc działalność panów posłów prawico- 


. 


w Ameryce podniosły się ,o 60 proc 
(t. j. połowę), gdyż siła nabywcza dolara 
spadła. Zaznaczyć jeszcze należy, że 
dyrektorzy 1 urzędnicy prywatni w Ame- 
ryce nie mają długoletoich kontraktów 
ani emerytur na starość, Pod tym 
względem niema w Ameryce żadnej 
różnicy pomiędzy dyrektorem a robotni- 
ki m. 


Natomiast w Niemczech i w Polsce 
mają dyrektorzy dobrze płatne posady, 
zabezpieczone długoletniemi kontraktami. 
Przyjęto u nas system niemiecki w sto- 
sunku do płac dyrektorskich, wyrażający 
sią w olirzymich sumach, mimo, ża o ile 
Niemcy w stosunku do Ameryki są ubo- 
gie, to Polska jest jeszcze kilkakr. tnie 
uboższa, Natomiast gdy u nas dyrektor 
w wielkim przemyśle zarabia znacznie 
więcej 1iż jego kclega w Ameryce, to 
robotnik polski wobec robotnika amery- 
kańs.iego jest*nędzarzem, To jest nasz 
„plu *! 

A dax jak w Niemczeoh prasa ka- 
pitalistyczna b'omt przemysłowców i ich 
uogato płatnych dyrektorów, tak i w 
Polsce mamy prasą, starająszą Się zatu- 
szować bajeczne pobory* 'dyrektorskie, 
a która to pra% milczy, gdy rozchodzi 
sią o żądanie podwyżki niskich płac 
robotniczych, 

A nie zaszkodził by wcale gdyby 
pp. dyrektorzy fabryk, nim udadzą się 
na konferencje w sprawach podwyżki 
płac robotniczych — porównali swoje 
płace z płucami dyrektorskiemi w A'ne- 
ryce, oraz płace swych robotników 'z ro- 
bot akami 'w Ameryce.  Człtwiakowi 
loaoru po takiem porównaniu napewno 
odeszłaby chęć uzasadniania obniżki za- 
r.bków |! — Człowiekowi mądremu I roz- 
tropnemu natychmiast rzuciłoby się w 
oczy, gdzie leżą przyczyny kryzysu — o 
ile rzeczywiście 'teużez w przedsiębior- 
stwach istnieje. 


Nie kilka «lotych, urwanych /po- 
sŁczególaemu robot ikowi uratuje prze- 
mysł, lecz ujęcie kilku dyrektorom kil- 
kadziesiąt tysięcy złotych i sprowadzenie 
płac dyrektorskich ma stopień normalny. 

Albo 'się jest dobrym przemysłow- 
cem i widzi przyczyny złe, — Btosując 
w razie potrzeby radykaloe środki wo- 
bec siebie nawet, lub teź jest się, dyle- 
tantem, który groszową obniżką ratować 
chce pi zemysł, pobierając za dyletantyzm 
swój krociowe pobory. 

Pobierać więcej jak amerykański 
dyrek*or a twierdz ć wotec spuł=czeń- 
stwa — że. wyroby kierowanego przez 
siebie przedsiębiorstwa nie mogą konku= 
rować z zagraniczaym produstem © fa- 
chowości w Żid:ej mierze nie świadczy! 
| R ców 


wych w sejmie, spodziewaliśmy aię tego, 


, SŁYSZĄ”, jak brzec.ą kieszenie agentów 


G,K.W. na terene Łodzi — lecz nie 
chceliśny w to wierzyć. Tembardziej, 
że warszawski „(iłos Codzieupy*, zajmo- 
wał stanowisko chwicjae, wyrażał od 
czast do czasu "żal, 12 m usifise na pasku 
endeckim, iż ktoś nie pomówił z G.K:W. 
przed wejszłem na jwyś drogę..,iżem0- 
żeby się wszystko inaczej ułożyła;/a tak” 
teraz im ciężko z tym konkubinacie Z 
reakcją... i wstydli wie... UE | 

I wyczuwało się : bawę. "że ztego 
konkubinatu Popiel — Witos — D nowski 
urodzi się chyba potworek, którugo źaden 
póżądny dom nie przyjmie na rośnięcie, 
a może i żaden cyrk n'e zechce, 

Lecz pan senator z „© 4ski: go Głosu 
Polskiego* przemówił i zmusił nas do 
Namacalnego przekonania Się, że nasza 
prawica K.G.W-owska stała się bojówką 
reakcji i, tak jak poseł Walenty w sej- 
mie, ma zamiar nadstawiać za nią ple- 
ców wszędzie. Bo jakżeż nie tykaliśny 
tej „prawicy“ w naszym ariykule, a ode- 
zwała się nie będziemy jej tykać'i w 
niniejszym, a jesteśmy pewni, że znów 
się odezwie, — bo mądre jest przysło- 
wie, które mówi „uderz w stół — nożyce 
Się odezwą”, i | 

Nicchże-ż się le nożyce odzywają, 
póki się nie potłuką, lecz wara p. Sena- 
torowi od nazywania demagogją tego, 
co było Złotem Runem, po które szedł 
robociarz i inteligent polski na Sybir, 
z» które gnił w moskiewskich kazama- 
tach, dla głoszenia którego podnosił się. 
wysoko na carskich szubienicach. ` 

Bo jak cdnalazł w swej piersi naj- 
czystsze zioto poświęcenia i ofiary dla 


, 


JA wtencząs nio dziw,sże o sbraku 
urządzeń teghnioznych faststakże mowa. 
Jedno uzapełnia Jagiczgie grupie. | 
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Niewątpliwie „Komisja  Ankietowa 
nie omieszka w sprawozdaniu swem wska 
zać na te punkty się uzupełniające. G.P 


Rzą0 w walce z bezrobociem 


Min. pracy i: opieki społecznej Jur- 
kiewicz udzielił wywiadu na temat bez- 
robocia: À 

Między innemi mipister zaznaczył, 
że kiedy” rząd: obecny obejmował rok 
temu ster rządów państwa, w dniu l 
maja. 1926 r. było zarejestrowanych 
274.414 bezrobotnych — w chwili obac- 
nej zarejestrowanych fest 184 120 beze 
r.b>tnych. W kierunku walki z bezro. 
bogiem m nisterstwo zwalcza je ‘przez 
wypłacanie bezrebotnym zasiłków oraz 
udzielinie pożyczek „dla „zatrudnionych 
bezrobotnych, Obecnie przygotowywany 
jest projekt zmiany ustawy z 1926 T., 
uzupełnionej ostatnia 18 lipoa 1924 r., 
w "kierunku rozszerzenia (zakresu jej 
działania” na tych robotników, którzy 
nie są objęci „zabezpieczeniem na wy- 
padek „bezroboci', . 

Najwięcej celowem rozwiązaniem 
kwastji bezrobocia, mówił minister, jest 


rozwinięcie ruchu budowlanego na sze- 
roką skalę, co jednocześnie jest koniecz= 
nością państwową, z uwagi mna stan 
kwe-tji mieszkaniowej, a przytem zna- 
lez eniem zatrudnienia dła wielu robot- 
ników innych gałęzi produkcji, związa- 
nych z budownictwem. Następnie Kon- 
tynuowanie r'zpoczętych i uruchomie- 
nie nowych robót drogowych, co przy 
stanie naszych szos jest bardzo ważne. 
Dalej roboty meljoracyjne i kolejowe, 

Zatru lnienie większej ilości bezro- 
botnych podniosłoby konsumpcję we- 
wpętrzną, na którą tak cierpi rynek 
wobec bezrobocia”i niedostatecznej wy- 
sokości płac warst pracujących. 

Biuro pośrednictwa pracy jest rów- 
nież jednym z ważnych i powszechnie 
u.nanych czyoników do walxi z bezro- 
bociem. Organizacja tego bezrobocia 
jest u nas dopiero w toku. 


Zjazd. województwa łódzkiego „Orięcia” 


W dniu 26 czerwca:r. b. o godz. 10 
rano*w lokalu włisnym, Piotrkowska 9], 
odbędzie się Zjazd Województwa Łółz- 
kiego, Zjedneczenia Polskiej Miodzieży 
Pracującej „Orlę* z następującym ipo- 
rządkiam ubrad: " 


Część l-—-przedpułudniowa godzi. a 
10 rano: 1) Zagajenie i wybór prezydjum, 
z) Powitanie, 3) Odszylanie protokułu z 
ostatniego Zjazdu, 4) Refera* „przedsta- 
wiciela Wydziału Wykonawczęgo,5) Spra 
wozdania: a) Zarządu, b) kasowe, c) ko- 
misji rewizyjnej. Część Ii—popołndnic- 
wr, godzina 16-ta: 6) Dyskusja, 7) Wy. 
bór Władz: a), Zarządu, b) komisji: rewi- 
zyjnej, > 8) „Pisamo,,,9) Wolne, Waioski, 
10) Zamkniącie Zjazdn. 


W zsiąaku z'powyższem Zarządy 
Kół, istniejące na terenie Województwa 
nadeślą +w -niaprzękraozalaym terminie 
do duia 10 czerwca r. b. spisy delega- 
tów w/g klucza statutowego na 30 Głon- 
ków jeden delegat. i 


Uwaga: Kułanie ;posiadąjące, 30 
czł nków wysyłają jednego delegata. Je- 
dnoczeście.w powyższym terminie Koła 
obowiązane eą4 nadesłać sprawozdania z 


działalności i kasowe pp dzień 1/VI rb, 
Za Zarząd 
Sekretarz: Władysław Uznański. 


Otwarcie sezon wycieczkowego w „Orlęciu”* 


Staraniem Zarządu Koła tl-go Z. 
P. M. P. „Orig“ w dniu 6-go czerwca 
r. b. odbędzie sią 

wycieczka do Lublinka. 

Zbiórka przy moście stacji Łódź 
Kaliska o godzinie 7-ej rano,  Wymarsz 
punktualnie-o godz. 7.30. 

Program bardzo urozmaicony: gry 
towarzyskie, muzyka, zdjęcia fotogra- 
ftczne i t. p. mał 

Zapisy i składki w sumie*1.-= zło» 
tego 'przyjmuje sekretarz Kuła ‘kop Sa- 
nojcówna. 1 


Zamawiajcie: druki w drukar- 


ni „Praca ul. Rzgowska 51 
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więlkiej idei wyzwolenia: i budowy Pol- 
ski Demokratycznej, tak odnajdzić j+sz- 
cze moc do walki z tymi zaprzańcami 
własnych sztandarów, którzy ośmielają 
się jego ideały i dążenia nazywać demi- 
grgją. jak i z tymi, którym ci zsprzańcy 
służą, a *%tórych "ogółnie "nazwaliśmy 
Dmow:zczyzną. Tu ; 

p «Skąd-sią wzięła ita Dmowązczyznał 
Jakiż frodówód jest , którzy organi- 
zują,się pod; coraz ianymi sa$ldami, byle 
„WĄCIÓ paródowackadłty byle pod obłu- 
dame, choć" stale” głoszanemi hasłami 
„Boga i O;czyzny”, kupozyć wszystkiemi 
wartościami moralpemi i Ideow« mi „dla 
zachowania swej przewagi materjalnej, 
dla tamowania rozwoju Demokracji i z 
nią sprawiedliwości społecznej, dla kie- 
rowanta nową państwowości polskiej po 
płytkich wodach stanowego i klisowego 
egcizmu nielicznej grupy 'spotesznei, 
wbrew interesowi współcześnie pojmo- 
wanego państwa, który jest interesem 
dobrobytu, mogy i oświecenia i0ajszect- 
szych 'mas'jego obywateli ? 

Sięgnjmy myślą cokolwiek wstecz, 
zadni niedawno ohehodzonej uroczyście 
przez opas rocznicy, Ustawy Rządowej 
z dnia 8 maja 1791 raku. 

Obak stronnictwa  patrjotyc nego, 
stronniotw» postąpn i w pewnych -kie- 
ruokach radykalizmu społecznego, stron- 
nietwa, które tworzyło i fandowało u;ta- 
wę majową, zna,dziemy tam; szerokie 
masy, leżące w powijakach ciemnoty i 
społecznego oportunizmu „oraz, stronn - 
otwo, inne — hetmańskiem zwane, stron,- 
niotwo jucgłelt.ików i sprzedawczyków, 
stronnictwa ,sn.bów i „egoistów, które 
stworzyło jedną z najciemniejszych kart 


w historji Polski: Targowicę. 

Oto protaplaści naszej * N.-Deoji, 
Z. L. Nsu, Dmaws czyżny, "stanowiącej 
kroyż nacierzowy Ob—wiel—polu, 

Idźmy dalej — powstanie Kościusz- 
kowskie, 

Odnajdujemy rnaszych tafgowiczan 
w tych, którzy tłuką grzbiety chłopów, 
chzących iść do kosynierów, którzy depcą 
Uniwersał Połaniecki, którzy zamykają 
swe ekrzynte przed Potrzebą Narodową, 
by, po. stłamieniu powstania i rozbiorze 
Polski, otworzyć je: szeroko na wypra- 
wianie:bali satrapów moskiewskich, pru- 
skich i austrjackich. 

Odnajdziemy ich następnie wśród 
tych, których egoizm i sobkostwo, poło- 
żyły Powstanie Listopadowe, tak świetne 
rokujące nadzieje, -<gdyby «puawolono Da 
rozwinięcie się ruchu.w kierunku repre= 
zentowanym przes  Mochnackiego i Lela- 

sę; odnajdziemy ich wśrół tych, ' któe 
zy zawiśli, "niby “kamień młyński, nad 
powstaniem Styczniowem i zgóry skąe 
ikali je na zagładę; od jdzdRng ich 
iwśfód czafBo-żółtych Pty ka 7 po roku 
hsdf; adnajiiziemy ich wśibd wyzmawców 
poglądów Pawła Popiela (nomen omen), 
bezwzględnego przeciwnika demakracji 
i pierwszego propagatora /trójlojalizmu, 
który uznawał "władzę zaborców za nar 
rząfsie-organiczne, polskiegofspołeczeń+ 
stwa; Adnajdziemg ich wśród zwolenni= 
ków „ugody w zaborze rosyjskim, au- 
Btrjackin i pruskim, /+rezygnujących z 
wszelkiej myśli: wyzwolenia za pełną 
„misę soczewicy“ w postaci Gtanowisk, 
nrzędówi tytu ów, zachowania/steru rzy 
Uów krajowych (jak w Galiojr)i prawa 
dorabiania się, (d.o.n.) 


<= s = - -~ 
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„PRACA% 5 czerwca 1927 r. 


L życia organizacji N. P. R. 


— Baczność Tomaszów. W niedzielę 
dnia 5-go czerwca o godz. 10-ej rano 
odbędzie się ogólne zebranie czł. Naro- 
dowej Partji Rob. Lewicy referat sorga- 
nizacyjpy wygłosi kol. b. pos. Tomczak 
z Pabjanic o liczne przybycie prosi 

zarząd. 


— Zarząd Dzielnicy Wodnej N. P. R. 
Lewicy. kcmunlkuje i4  zapowiedżiana 
konferencja na dzień, 29 b. m. zostaje 
odwołaną aż do powtórzenia ogłoszenia. 
Nadmienia się iż rejestracja członków 
odbywa Się dwa razy w tydodniu t.j. w 
czwartki i soboty od godz. 7-ej, 


— Zabawa taneczna Dzielnicy Górnej 
Dzielnica Górna w dniu 5 czerwca o 
godz. 8-ej wiecz. przy ul. Kątnej 2, 
urządza taneczną zabawę na którą za= 
pra-za Zarząd. 


— Dzielnica Widzew N. P. R. Dnia 11 
czerwca w sobutę o godz. 6 wiecz. od- 
będzie się konferencja N. P. R. 

Referat polityczny wygł si kol. W. 
Wojewódzki. 

Wejścię za legityma'jami. 

— Rejestracja członków N.P.R., Lewicy 
Dzielnicy Chojny. Zarząd Dzielnicy Cnojny 
wzywa wszystkich członków N.P,R. 2a= 
mieszkałych na terytorjum dzielnicy 
Chojny do zarejestrowania się i ostemplo 
watia legitymacji partyjnej, 

Rejestracja odbywać Bią bądzie w 
wtorki i soboty, każdegu tygodnia  po= 
cząwszy od 10 czerwca do 10 rb. od 
godz 7 — 9 wieczór. 


Wycieczka „Orlęcia' 


Niniejszem zawiadamia się czł n- 
ków i sympatyków, ze staraniem Zarzą- 
du Sekcji Kolarzy 4. P. M. P. „Orię* zo- 
stanie urządzona w miesiącach letnich. 
Wycieczka Krajoznawcza, 

Wycieczka prowadzona będzie przez 
Poznań, Gniezno, Toruń, ` Bydgoszcz, 
Tczew, Gdańsk i Gdynia. 

Zapisy przyjmuje i udziela bliższych 
informacji kol, Tagowski w lokalu 
N. P. R. ul. Piotrkowska 91, codziennie 
vd godz, 19 da 12, 

— Wycieczka Koła Kobiet. Niniejszym 
zawiadamiamy Sz, koleżanki i sympa- 
tyczki Koła ze stiraniem Zarządu orga- 
nizuje się wycieczkę do Łowicza w 
dn u 16 czerwca. Przejazd kuleją za bi- 
letami ulgowemi. Zapisy należy składać 
jaknajwcześniej z „powodu. „określenia 
loświ osób Zapisy te przyjmuje kol. Ni- 
wrocka 'w czwartki od 7-imej do Be:ej 
wiecz. w Klub:e t iotrkowska 91. 

— Zjazd Samorządowy. W dolu 
6 czerwca!b.r. od godz. 10 rano w 
Pabjanicach, w lokalu N. P. R., ul. 
Kościuszki 50, odbędzie się Zjazd 
Samorządowy na terenie Wojewódz- 
twa Łódzkiego. 

Wybór delegatów-samorządow- 
ców na Zjazd przeprowadzą poszcze- 
gólne Zarządy N. P. R. . 


0d Administracji. 

Uprzejmie prosimy Szanownych 
Prenumeratorów o łaskawe wpła- 
canie prenumerat, w godz. 6—7 co- 
dziennie. Wzywamy również Zarzą- 
dy Dzielnic, aby także uregulowały 
corychlej zaległe należności. Zazna- 
cza się przytem, że wszelkie ra- 
chunki kwituje osobiście kol. Zyg- 
munt Leśniczak. 


Tilo Górny RYNEK pzgowsta 
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MEBLI 


tylko na Górnym Rynku 
ul. Rzgowska 2 


jest obecnie 


Najtańsze Żródło Mebli 


F. Nasielski, tel. 43-08.—2 Rzgowska 2 
—— DŁUGOLETNIA GWARANCJA. —— 
Ceny miniwalne. Długoterminowe kredyty. 


W łódzkiej Radzie: Miejskiej 


„Wi środę, 25 b. m. "odbyło się 
posiedzenie Rady Miejskiej, Zaraz 
na początku frakcja N. P. *R« (bez 
prawicowych odszczepieńców) zgło- 
siłą nagły wniosek o rozwiązanie 
Rady Miejskiej. Treść jego podaliś- 
my w poprzednim numerze. Wnio- 
sek ten był wielką niespodzianką 
dla bardzo wielu. Przedewszystkiem 
dla koła narodowego, które było 
przekonane, że w dalszym ciągu bę- 
dzie swem anarchizowaniem życia 
samorządowngo, gwożdżeniem naj- 
pilniejszych spraw wysługiwało się 
fabrykantom i paskarzom, dla któ- 
rych na rękę jest doprowadzić do 
absurdu samorząd z powszechnych 
wyborów, później dla socjalistów 
dle których błazeństwa endeków i 
chadeków były wodą na ich młyn 
wreszcie dla prasy łódzkiej żydow- 
sko-rozwojowej, która nie lubi NPR-u 
raz dlatego, że jest aż w stu procen- 
tach polski a dwa dlatego, że idzie 
po linji interesów robotniczych. ~I 
dlatego część tej prasy a mianowi- 
cie, „Głos Polski“ «zdecydował się 
na ordynarne łgarstwo, że to pra- 
wica NPR'u wniosek złożyła! Mało 
tego, twierdzi jeszcze pisarz „Oło- 
sowy", że to NPR, nażarty wniosek 
złożyła, bo gdyby to było napraw- 
dẹ, toby we wniosku było powie- 
dziane, by Rada Miejska sama się 
się rozwiązała. Tym sposobem chce 
swych czytelników ogłupić i prze- 
konać, że to jest możliwe, by Rada 
Miejska każdej chwili mogla się ro- 
zejść tak, jak pijacy z szynku albo 
redaktorzy Głosu od Sury lub Malki. 

Tak czy inaczej wniosku tego 
różni Judzie się nie spodziewali i 
gdy przyszło. do rozpatrywania. Ko- 
ło Narodowe dawno praktykowanym 
sposobem zerwało kworum, by nie 
dopuścić do głosowania. 

Nic to/nie pomoże! 

Czas już stanąć nie wobec ga- 
lerji radzieckiej, ale wobec tysiącz- 
nych tłumów i zdać sprawę ze swych 
postępków. I choć to się pp. No- 
wackim, Fiedlerom i innym nie po- 
doba, jednakże tak być musl, trze- 
ba będzie cnotę stracić, albo zginąć 
bez boju w ludzkiej niewdzięcznej 
pamięci. : 

Na* tem samem posiedzeniu 
wreszcie zostały rozpatrzone i za- 
twierdzone poprawki do S:atutu 
Kanalizacji iWodociągów, które kil- 
kakro'nie były odciągane przez Koło 


Ze Związku. Pracowników 


Narodowe przy pomocy zrywania 
kworum. 

Tchórzostwo Koła Narodowego 
wylazło tu na wierzch: oto posta- 
will wniosek, by glosowanie nad 
poprawkami odbywało się tajnie! 
Nic nie pomogło, frakcja nasza za- 
żądała”głosowania imiennego, byśmy 
wiedzieli,kto tdzie ręka w rękę ze 
Skrzywanem i jego średniowieczńą 
polityką. I szydło wylazło z worka! 

Przeciwko zmiąnom Statutu 
głosowali nietylko endeki, ale i naj- 
większe ryby chadeckie! Tak to 
nazewnątrz partja ta udaje robotni- 
czą, a wewnątrz przy każdej okazji 
jakieś przeciwrobotnicze paskudztwo 
spłodzi! 

Nic to jednakże nie pomogła 
i zmiany Statutu większością dwóch 
trzecich głosów zostały zdecydowa- 
ne. I oto pokazało swe właściwe 
plugawe oblicze przy toj okazji 
drugie Żżydowsko-fabrykanckie pl- 
sms, a mianowicie „S$Gepublika*. 


Pismo to na rozkaz taty Po- 
znańskiego z turją rzuciło się za 
NPR. za ten wniogek i“ uznało, że 


rządy Skrzywana w Kanalizacji — 
to sam miód, że nic tam zmieniać 
nie potrzeba. 

Przy okazji rozpatrywania tego 
wniosku wylazła na wierzch cała 
złośliwość czy granicząca z` niepóo- 
czytalnością głupota naszych daw- 
nych kolegów z prawicy NPR-u. 
Oto głosowali oni 1 wraz z socja- 
listami, żydami: oraz nadąsanemi 
endekamt przegłosowali poprawkę 
Lichtensteina, «by poza trzema cen- 
tralami Związków Zawodowych w 
Łodzi, z którymi wyłącznie nawet 
za czasów socjalistycznego „Magi- 
stratu pertraktowano, pertraktować 
i przyjmować robotników i z Ży- 
dowskiej centrali. Nie mają ci pa- 
nowie większego zmartwienia, jak 
pozbawiać pracy w  Magistracie 
oddawna tam pracujących robotni- 
ków polaków na rzecz Żydów, któ- 
rzy dotychczas na naszych robotach 
nie pracowali a zajmowali się han- 
dlem, rzemiosłem i t. p. Fakt ten 
b:zprzykładny należy odpowiednio 
napiętnować! Robotnicy tym panom 
powinni serdecznie za to głosowanie 
podziękować. 

Posiedzenie -zakończono z po- 


wodu zerwania kworum przez ende-, 


ków o godz. 11 i pół. 


_ Miejskich i Uż. Publ. 


Ze Związku Pracowników Miejskich 
i Zakładów Użyteczności Publicznej: 

Wybrany na zebraniu walnem człon- 
ków związku z dnia 28 kwietnia b. r. 
Zarząd związku z kierownikiem kol. Zu- 
bertem wziął się energicznie i sprężyście 
do pracy. 

-Cały szereg spraw zabagnionych 
frze4 uprzedci zarząd p. Ignaca został 
załatwiony w myśl -interesów oźłonków 
związku. | 

Załatwiono nawet tak palącą kwe- 
stję, junk zatrudnienie bezrobotnych — 
sezonowych, rozszerzono znacznie szeregi 
członków przez objęcie akcją zw ązkową 
pracowników oegielol miejskiej, prze- 
prowadzono reorganizacją . wewnętrzną 
związku, uruchomioio komisję: kultural- 
no-ośwlatową i t. p. 

Na ostaitniem zebraniu zarządu 
uchwalono wystąpić z akcją podwyżkową 
dla sezonowych i stałych pracowników 
miejskich i przedsiębiorstw użyteczności 
publicznej. Stały wzrost drażyzny zmu- 


sza warstwy pracujące do wystąpienia 


z akcją o wyrównanie warunków egzy” 
stencji, które w ciągu ostatnich miesięcy 
znaczule się pogorszyły. 

Zarząd związku wystąpi do pokrew= 
nych związków ulisowego i chrześcjań- 
skiego z inicjatywą zwołania konferencji 
międzyzwiązkowej-i wszczęcia wspólnej 
akcji podwyżkowej, 

Sprężyst: i owocna praca Zarżądu, 
omijająca momenty partyjn”, a dbająca 
li-tylko 0 i teresy zawodowe członków 
zyskuje sobie coraz większe zrozumienie 
i uznanie. 

Dowodem tego jest, że, «dłączone 
od związku przez partyjników psawico- 
wych, sekcje zakładów użyteczności pu- 
blicznej zwołuje walne zabranie członków 
i uchwalają pozostt:nie przy związku, 

Niedaleki już jest dzień, gdy wbrew 
klice p. Ignaca, nadejdzie chwila zwy- 
cięstwa solidarności zawodowej i wszy- 
scy byli czlonkowie znajdą się znów w 
jednem kole związkowem. K.S. P. 
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„Komunikat 


Z. Z. Praoown. Miejskich! 


Podaje się do wiadomości człon- 
ków Związku Prac. Miejskich i Zakł. 
Użyt. Publ, Z, Z. P. Oldział w Łodzi, 
co następuje: 

Na walnem zebraniu w. dalu 23 
kwietnia 1927 r. zostały dokonane wy- 
bory do Zarząd Związku na rok bieżący. 
Wyniki wyborów zostały: zaprotokuło- 
wane przez Komisją Skrułacyjną. Na 
podstawie protok. wymienionej komisji 
skład Zarządu miał się przedstawiać 
jak rastępuje: Kol. Kol. 

Pierzchalski Władysław, Magistrat 

Krzewiński Franciszek, P 

Jaworski Władysław,- M 

Maciaszek Walenty, robpty sezonowe 

Bartczak Franciszek, Rzeźnia Miejska 

Powązka Ludwik, Gazownia 

Woskowiczównu Marjam Telefony 

Marciniak Marjan, Hotele 

Nowakowski Jóżef, Tramwaje 

Wobec tego, że Kol. Kol. Ludwic 
Powązka, Marciniak Marjan, Woskowi- 
c ówna Marja zrzekli się mandatów, a 
z oświadczenia, złożonego przez nich 
wynikało, że raczej utworzą nowy Zwią- 
zek, niżby mieli ukonstytnować Zarząd 
wspólny Z pracownikami miejskimi, zaś 
Kol. Józef Nowakowski nie stawił się 
na posiedzenie w dniu 27. LV 19827 r., na 
którem miało nastąpić ukonstytnowanie 
się Zarządu, i podział mandatów, pczelo 
na  nastąpnem « posiedzeniu -nastapilo 
uko stytuowanie sę Zaraądu, w skł.d 
którego weszli Kol. Kol. “7 

Maciaszek Walenty, Prezes 

Pierzchalski Władysław, v.-Prezes 

Manikowski Władysław, Sekretarz 

Jaworski Władysław, Skarbnik 

Krzewiński Franciszek, ozł. Zarządu 

Ekler Stanisław 4 H 

Bartczak trancisz., Rzeźnia Miejska 

Staszuk Jan, Ogrodnicy 

Zaborowski Franciszek, Gazownia 

Oczywiście po osiągnięciu porożu- 
mienia 4 pracownikami G zowni, Hoteli, 
Tramwajów, Telefonów i desygoowaniu 
przez nich do Zarządu swoich przedsta- 
wicieli, skłąd Zarządu zostanie zmłenio* 
ny w ten spo ób, że na miejsce zastęp- 
ców, którzy weszli obecnie, skład Zarzą= 
du będzie powiąks.ony 9 tych Kologów, 
których Pracownicy wymieniouysh Za- 
kładów desygnują. Platui funkcjon»rju- 
sze p. Ignacy Stemborowski i Stan, Mar- 
ciniak samowolnie opuścili, pierwszy 
stanowisko kierownika, drugi sekretarza 
Związku, Zarząd uznał stosunek służbo- 
wy 2 nimi za rozwiązany z dniem 7 
maja 1927 r. Z ich winy. W Związku 
z powyższem Zarząd Awiązku nie bierze 
żadnej odpuwiedzialności 44 działalność 
wyżej wymienionych osób) 

Na miejsce P. Ignacego Stemboraw- 
skiego został powołany Kol. Józef Zubert, 
na. miejsce zaś P. Star, Marciniaka Koi, 
Jin M»drzejewski, wobec powyżscezo 
we wszystkich Sprawach związkowych 
i osobistych zainteresowani członkowie 
Związku wioni sę zwracać nie do P.P. 
I- S'emborawskieyo i Marciniaka, lecz 
do Kol. Kol. Józefa Zuberta i Modrzejewskiego, 

Ponieważ stary Zarząd nu czel: 4 
P. Ludwikiem Powązką pozostawił ewi- 
dencję członków Związku w nieładzie, 
przeto-Zarząi obecny zakładając śosłą 
ewidencję, wzywa członków Związku do 
zarejestrowania się w lokalu Związkowym 
przy ul. Głównej 31 do kol. J. Zuberia 
względnie J. Modrzejews lego codziennie 
od godz. 15 do 19-ej prócz niedziel i świąt, 
Członkowie nie zarejestrowani i nis opł:- 
cający składek członkowskich w ciągu 
"trzech miesięcy będą uważani po Za ra- 
mami Związku. 

Ponieważ zdarzają sę wypadki, że 
niektórzy członkowie Związku, dzięki 
swej nieświedomości wpłacają szładki 
członkowskie P. I. Stemborówskiemu 
łvb P. Marciniakowi, ne mającemi już 
z nas ym Związkiem nic “wspólnego, 
przelo jesteśmy obowiązani ostrzec 23 
u wyżej wspomnianych osób znaczki na- 
byte nie będą przez nas honorowane, 
Wpłaty członkowskie należy uiszczeć 
na ręce naszych poborców lub sekretarza 
Związku Kol. J. Modrzejewskiego względ- 
nie skarbnikowi Związkowemu Koledze 
W. Jaworskiemu, którzy p'siadają obo- 
wiązujące obecnie znaczki Związkowe. 

N.dmientamy jednocześnie, że wszel- 
kie oficjalne komunikaty Zarządu Zwią- 
zku będą ogłaszane tylko w tygodniku 
„PRACA“ z podpisem Prezesa Zarządu 
Związku. Za komunikaty ogłaszane w 
innych dziennikach itygodnikach Zarząd 
obscny o0dpowiedzialnośni ra siebie nie 
bierze. l 
Prezes W. Maciaszek. 
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,(lipowiedź robotników. na prowokację Bareińskiepo 


(Zatarg o sobotę angielską trwa) 


Sytuacja na terenie sprawy w 
fabryce Barcińskiego nie zmieniła 
się. Barciński z prowokacyjnie a- 
pornego swego stanowiska zejść 
nie chce. Konferencje z przedsta- 
wicielami władz, interwencje u 
władz rezultatu żadnego nie dały. 

Sprawę te szczegółowo omówi- 
my w numerze następnym. 

Robotnicy łódzcy zdają sobie 


znakomicie sprawę z faktu, że walką 
robotników fabryki Barcińskiego o 
angielską sobotę jest walką całego 
proletarjatu łódzkiego o ten zasad- 
niczy postułat. Dlatego też robotni- 
cy w innych fabrykach łódzkich 
postanowili opodatkować się na 
rzecz objętych lokautem robotników 
fabryki Barcińskiego. Odpowiednia 
rezolucja zapadła już na środowem 


(Imponujący przegląd sil 


W ubiegłą sobotę i niedzielę odbvł 
się w Łodzi, w rali Filharmonji XV 
Ziazd pełnomocników Związku Spół- 
dzielni Spożywców Rzec ypospolitej Pol- 
skiej. 

Na zjaźd, prócz kilkuset delegatów 
ze wszystkich miast tolski przybyli 
przedstawiciele władz w osobach nacz, 
Wojciechowskiego z Ur ędu Wojewódz- 
kibgo, Radą Miejską reprezentowali pra- 
zes Pichna i wiceprezes Wolczyński, 
Magistrat p. wiceprezydent Wojewódzki 
i nacz. Roset, kurator okr¿gu szkolne- 
go J. Owiński, starosta Rżewski oraz 
przedstawiciele organizacyj robotniczych 
i spółdzielczych. 

Na zjeździe złożono szereg sprawo- 
zdań ź działalności Związku Spóldzielni 
za rok 1920, Ze sprawozdań tych wyni- 
ka imponujący wprost rozwój spółdziel: 
czości w Polsce, a zakres działalności 
samego związku, jak i poszczególnych 
spółdzielni zwiększa się stale. OUrgani- 
zncja ta skupia 

przeszło 400 tysięcy członków, 


posiada 26 oddziałów, kilka agentur, jak 

w Londynie, Gdańsku, własne wytwórnie 

mydła, wyrobów cukierniczych, wyro- 

bów zbożowych, chemikalij 1 t. d. 

Obrót ogólay Związku wyraził sią liczbą 
82 i pół milj. złotych, 


a dywidenda wyjłacona została w wy- 
sokości 230 tys. zł, Nieraniej intensywny 
rozwój ujawnia wydział ubezpieczeń, 
który na 1 stycznia r. b. pvsiadał po 
wyj łaceniu odj raw ubezpieczeniowych — 
580 tys. zł. Mówuież i działy ubez,ie- 
czeń ogriowego i kradzież„wego roz- 
rozszerzyły zakres swej działalności. 

Pu odczytaniu tych sprawozdań za- 
poznano się ze sprawozdaniem rady 
nadzorczej (w skład jej wchudzą m. in. 
kol. Wojewódzki, Ziętalski, Godecki). 
Pierwszy obszerniejszy referat wygłosił 
poseł Jan Kwap ńsk', precyzując plan 
podziału nadwyżki buansowej vraz plan 
szeregu inwestycyj w roku 1927. Po za- 
twierdzeniu budżetu i planu działalności 
na rok 1927 wicepreżz. kol. Wojewódzki 
zreferowal sprawę upoważnienia wiudź 


Zjazd spółdzielczy w £odzi 


kooperatystów w Polsce) 


związku do zaciągania poważniejszych 
pożyczek. 

Ożywioną dyskusję wywołała spra 
wa ostatecznego ujęcia redakcyjnego 
statutu zwią:ku, a to wobec przyłącze- 
nia się całego szeregu « reanizacyj spółe 
dzielczych, które stworzyły w ten spo- 
sób potężną instytucję, obejmującą całą 
Fo skę. W wyniku dyskusji tej przyjęto 
doniosłą uchwałę o połączeniu z centralą 
spożywczych stowarzyszeń  spółdziel- 
czych robotników chrześcijańskich oraz 
z polskim związkiem spódzielczych sto- 
Wwarzyszeń spożywców, 

4 referatów szczególnie ciekawym 
był refeiat o piekarnictwie spółdziel= 
czem, wygłoszony przez p. Bugajskiego. 

Spółdzielcy posiadają w kraju 2768 
piekarń w 40 miastach liczących ponad 
25.000 ludności, przyszam 40 proc, pie- 
karń zajmuje 1 — 2 pokoje, czyli znaj- 
duje sę w strasznych warunkach i kwa- 
lifikuje się do zamknięcie. Nowocze- 
snych p'ekarń posiadamy 212, ogółem 
wypieka się dziennie 902.000 kig. piee 
czywa, Z czego na piekarnie spółdziel- 
cze przypada przeszło 56 tys,, piekarnie 
zatrudniają 0656 robotników, 

Następnie przystąpiono do wybo- 
rów qładyl Nadczorczej. Na 21 miejsc 
waszli ko. kol. Wojewódzki, (Głodecki 
(Zduńska Wola), Kanar (Pabjanice), R”: 
guszczak (Górny Sląsk), Idzikowski (Ża- 
głąble Dąbrowskie:;, Żiętalski (Łódź), 
Skład Rady jest następujący: Wicemar- 
szałek — Gdyk, pesłowie Bobrowski, Ro- 
guszczak i Kwapiński, minister Mora- 


czewski,  Wizeprezyue t Wojewodzki, 
(deck, Siwik, Ma's.i, Andrzejewski, 
Sikau szi, Monustyrsx , Kluczke, Kanar, 


Muszkat, Ostrows<i, Chojnacki, Olejni- 
czak, R.txiewicz, Idzikuwski, Ziątalski, 

Jako miejszse przyszłego zjazdu 
wybrano Warszawę, poczem zjazd zost .ł 
zamkoięty. 

Na zebraniu organizacyjnem Rady 
Nadzorczej kol. wiceprezydent Woje- 
wódzki wybrany został wiceprezesem 
kol. Godecki sekretarzem, 

LA 


Ma marginesie dyskusji teatralnej 


W otworzonej na łamach naszej 
„Pracy“ dysiłusji teatralnej na tle nie- 
domagań i deficytów teatru miejskiego 
(i sceny popularnej) zarysowały się do- 
tychczas trzy różne poglądy. Pierwszy 
wypowiadający się całkowicie za utrzy- 
maniem obecnego Teatru Miejskiego 
lecz *un plarfurmie projektu p. Krywo- 
sze,ewa, drugi — idący na pewne może 
eksperymentalne posunięcie zamknięcia 
Teatru Miejskiego na rok lub więcej, 
wreszcie trzeci — który przy obecnej 
scenie miejskiej pragnie widzirć otwo- 


rzone dwie sceny popularne. Wspólny 
natomiast był w tych głosach moment 
oceny pogoni za dyrektorami i związa= 


nych z nią braków w repertuarze, skła- 
dzie trup nkto:skich etc., oraz wartości 
kulturalnej misji teatru tudzież środków 
naprawy deficytowośzi scen przez wy* 
chowanie widzów z szerokich mas ro- 
botniczych | inteligencji pracującej. 

W najb .rdziej krzńcowym pogl- 


d.ie, jeśli opiera się na rzeczywistych 
przesłankach musi być zawsze pewna 
doza s'uisznośsi. Słuszność mają wszy- 
stkie dotychczas zamieszczone w spra- 
wie teatralnej artykuły, lecz — nie wy- 
czerpują kwestji całkowicie. 

> Teatr Miejski w Łodzi posiada za 
sobą świetną tradycję walki o sztukę t 
kulturę polską pod rządami zaborców. 
W nadzwyczaj ciężkich i niewdzięcznych 
czasach — prawda, że dzięki głodowym 
płaco n arty-tów! — wytrwał na straży 
Słowa polskiego i był mu 
kazalnicą. 

Byłoby moralnym policzkiem dla 
polskiej Łodzi gdyby nie zdobyła się na, 
utrzymanie teatru w Polsce wyzwolonej, 

Teatr Miejski z natury swego przez- 
naczenia i celu nie może dostosowywać 
swego repertuaru do upodobań najszer- 
szych mas, gdyż musi swojem oddziały- 
waniem wszczepiać w te masy wyższe 
upodobania, ukazywać im wysokie re- 


schronem i 


zebraniu delegatów P.Z.Z. „Praca** 
Postanowiono opodatkować się na 


rzecz tych robotników po 50 gr. 
tygodniowo. 


Na ostatniej konterencji w spra- 
wie angielskiej soboty — wojewoda 
postawił sprawę w ten sposób, że 
sprawę zatargu odda do ostatecz- 
nego rozstrzygnięcia odpowiednim 
czynnikom rządowym w Warszawie. 


U 


(renitaty badań Komisji inkietowej 


Przedstawiciel PAT zwrócił się do 
Prezesa Komisji Ankietowej p. profesora 
Rotherta o wywiad. Na zadane pytania 
p. Prezes udzielił następujących odpo- 
wiedzi: 

— Zasadniczo, -prace Komisji An- 
kietowe dzielą się na trzy okresy: 1) o- 
pracowanie ankiety pisemnej, która do- 
starczy materjałów, dotyczących warun- 
ków i kosztów pr:dukcji, 2) badania 
bezpośrednie zakładów przemysłowych, 
które dustarczą Komisji Ankietowej ma- 
terjałów, dotyczących racjonalizacji i po- 
tanienia procesów. produkcyjnych „oraz 
3) opracowanie „wniosków w sprawie 
warunków, kosztów oraz racjonalizacji 
procesów produkcyjnych. 

Pierwszy okres, który obejmuje czas 
od pierwszego lutego do chwili obecnej 
jest ukończony. 

— Charakter prac Komisji Ankieto- 
wej wymaga, ażeby prace te nie prze- 
ciągnęły sę zbyt długo. We wszystkich 
krajach komisje ankietowe były powo- 
ływane w celu przezwyciężenia trudności 
aktualnych i dlatego (eż pomimo całej 
powagi, jaką te prace posiadają, muszą 
być one ukończone w dość krótkim slo- 
sunkowo czasie, Stąd i nasza Komisja 
Ankietowa, wyobrażąm soble, powionaby 
zakończyć swoje prace w ciągu bleżą- 
cego roku. Naturalnie, że po ukończeniu 
prac przez Komisję Ankietową, zebrane 


gjony sztuki i myśli i nakazywać dążee» 
nie do zbliżania, podnoszenia się ku 
nim. Bliżej upodobań szerokich mas 
stać możę, względnie nawet musi, Scena 
popularna. Scen popularnych w Łodzi 
może powinno być Kilka — conajmniej 
cztery. l nie koniecznie dlatego, by 
wychowywać widzów dla teatru. Zakła- 
danie scen popularoych, to taki sum do- 
bry Obowiązek miasta w zakresie kul- 
tury, jak n.n. budawa kana izacji w za- 
kresie higjeny społeczne. I) :moraliza- 
cyjnej robocie różuych kin — pod niej- 
skich i szynków należy przeciwstawić 
sceny któreby posiad ły moc przyciąga 
jącą, jak dwie obecne, a, jednocześnie 
wnosiłyby w duszną atmosferę przed- 
mieść świeże tchnienie pewnycn wartoś- 
ci kulturalnych i moralnych. 

smiemy twierdzić, że widzów dla 
te tru dziś już voszukiwać ni? potrzeba, 
że w Łodzi jest ich tylu, iż gdyby 
wszyscy do teatru uczęszczali, nie by- 
loby kwestji deficytów, lecz kwestja 
na co wbracać padwyżkę dochodu. brzyj- 
mując najniższą cyfrę tych, którzy są 
widzami in potentia obliczyć trzebaby 
na jakieś 25.000 osób. A mies ęczni? w 
teatrze jest-około 10,000 widzów, „czyli 
że najwyżej dziewiąta część z przyjętej 
ilości uczęszcza do teatru. To właśnie 
śtanowi clou całej kwestji teatralnej. I 
nie może być tego "powodem „%ontre= 
dans“ dyrektorski, braki repertuaru, 
zmiany w składzie i wogóle często 
p'zypadkowy skład trup aktorskich i t.p. 
rzeczy, bo w takim razie w ciągu dwuch 
ostatnich sezonów testralnych powinna 
nastąpić zasadnicza zmiana w  iiościach 
widzów, a tego, w PRĘTA DEE 
wego repartutru, O Auie dar 31 arty- 
TAN i TIKER nie widzieliśmy, 
Działają tu więc ipne prayczyoy: brak 
odpowiedniego gma. hu teatralnego, paw- 
ne zobojętnienie / ogólno dla zagadnień 
kulturalnych — objaw powojennej psy- 
chozy „srótyczno —kinowej*, przerost 
potrzeb materjalnych przy Miedostategz- 
ności środków zaspokojenia = pienię- 
dza, absencja sfer przemysłowych po- 
chodzenia żydowsko — niemieckiego: i, 
co śmiemy twierdzić należy do powodów 
najważniejszych, zbyt wczesne zamy Ka- 
nie ruchu tramwajowego. 

Tych przyczyn usunąć odrazu Sig 
nie da, wyjątek stanowić mogłyby tram- 
waje, których kursowanie w Warszawie 
do 11.30 w nocy, decydowało w dużej 


„powinny przynieść nam 


przez nią materjały będą mogły być wy- 
korzystywane przez rząd jeszcze dość 
długo, jednak jeżeli idzie o główne wnio- 
ski powinny one być opracowane w końcu 
roku najdalej, 

Zniecierpliwienie społeczeństwa, któ- 
re epodziewało się szybszych rezultatów 
prac Komisji Ankietowej — zdaniem p. 
Rotherta — jest wynikiem. niedostatecz: 
nego zorjentowania się w zadaniach Ko- 
misji Ankietowej.  Wyobrażano sobie 
widocznie, że Komisja Ankietowa zostałą 
powołana do opinjowana w sprawach 
bieżących konfliktów między robotnikami 
a przedsiębiorcami, producentami a kvn- 
sumentami i t. p. Komisja Ankietowa 
stoi zdala od tego, stąd zdziwienie: co 
robi? Dlaczego nie ingeruje w te sprawy, 
dlaczego nie wypowiada swego zdania 
o podwyżce cen tu lub tam i t. p. Za- 
danie na ze jest inne: Mamy opracować 
wnioski — w sprawie warunków i kosz= 
tów produkcji, w sprawie jej racjonali= 
zacji. Zadanie to jest tak wielkie i dla 


życia naszego gospodarczego m3 tak za 
sadnicze znaczenie, iż nie wolno dla dobrą 
Sprawy zbyt szybko je przeprowadzać, 
gdyż podstawą tego rodzaju prac jest 
przedewszystkiem gruntowne ich prze» 
prowadzenie, 


mierze o powodzeniu teatru Bogusław 
skiegu w Warszawie, a w Łodzi (wedlug 
Na marginesio dyskusji teatral. 2 


naszych obserwacyj), zbyt wczesne zjeże 
dżanie do remizy, odbiera teatrowi kil- 
ka tysięcy widzów z inteligencji, za- 
mieszkującej przedmieścia, 

Czy wobac tego należy iść na zam- 
knięcie teatu? Już wyżej odpowiedzie- 
liśmy przecząco. Ale wyjście z sytuacji 
znaleźć trzeba. Miasto nie może łożyć 
miljonowych sum rocznie na utrzymanie 
teatru. Jediym z środków do obniżen a 
wysok.ści subsydjów miejskich to obni- 
żenia wysokości subsydjów miejskih Ku te 
mu zmierza projekt organizacji teatrów p. 
M. Krywoszejewu. Dotyka on jednocześ- 
nie Kapit.luegu zag „dnienia: 

błodda ia teatrów Ministerstwu 
Oś wieceria Publicznego, Tak być powin- 
no: teatr, jako „wyższa szkoła kultury“ 
powinien być prowadzony przy współ- 
udzi.la państwa. Najbliższe miesiące 
odpowiednią 
ustawę teatrainą, Odciążenie kosztów 
wystawy powoli przenieść część subsyd- 
jun samorzydowego, a może wpływów 
teatralnych na rachunek bulowy teatru. 
A, wteuy godny Łodzi monumentalny 
gmach teatralny może okazać się utopją 
bliźszą urzeszywistnienia, pia zdawałoby 
się nam to dzisial, 

| jeszcze jedno. Teatr musi iść z 
duchem czasu — musi się reklamować. 
Tego wymagają dzisiejsi ludzie. Reklamy 
wszędobylskiej wnikliwej prowadzonej 
z amerykańskim tupetem 1 pomysło- 
wością. Dziś w dzwony dzwonić nie 
mogą tylko ślepi (trawestujemy słowa 
Górskiego), ale muszą widzący. 


Oszczędzajcie pieniądze!! 


Kupujcie Parasole 
i laski tylko 


w pracowni 
FAJGENBAUMA 
19 Narutowicza 19 


gdyż nabyć możecie o 25% taniej niż waządz I 


UWAGA: Przyjmuje się wszelkie reperacje 
————-— - | pokrycia 
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— (Z Koła Pracowników Miejskięh — 


Te atr PO pu larn Y: Zarząd Koła Pracowników Miejskich. za- 


N TESNA ni, PA wiedanna: swych członków, ke ryżós- ||| OGŁOSZENIE 
„Cieszaca się niesłabnięciem powo- czona była konferancja nu dzień 29 maja 
dzeniem doskonała przeróbka słynnej odbędzie się w dniu 12 czerwca b. r. 


wieści Mniszkowny „Tręd ta“ po. r . 
dE PZG PA RE Cz Gui W związku z planami regulacyjnemi miasta, Magi- 
Dyrekcja teatru Popularnego w Sal. szłonków o liczne przybycia pa powy kp Strab mo dLodzipuprzedza obywateli miasta, pragnących 


Geyera występuje z premjerą „Królowa zej wspomnianą konferencją o godz. 10 " 
ZEK RU m a bek aon: ihan Z A nabyć place pod budowę, że przed naby ciem placów 


dacie Ar e miedo dua oni iacye S l LUD gromadzeniem materjalów do budowy na wlasnym 
ka ORAN SOKI ie be- które” odręcznie będą ostomplowane. placu, należy się zwrócić piśmiennie do Wydziału Bu- 
świąt popołudniu i wieczorem. Zarząd. downictwa: Magistratu m. Lodzi z zapytaniem, czy 


oakiii aaa A Lis LB TERETOM do nabycia place pozostang placami bu- 
r dowlanemi, czy tez przewidziane są pod regulację ulic. 
Ogłoszenie. 


Lodź, dnia 30 maja 1927 roku. 
Opierając się na Rozporządzeniu Rady Minieri, Z ania 10 A 
tego 1926 roku „o regulowaniu cen przetworów zbóż chlebowycć a £ 
mięsa i jego przetworów, oraz odzieży i obuwia przez wyznaczenie Magistrat m, Łodzi, 
cen“ (Dz. U. Rz. P. Nr. 18 poz. 101), na Rozporządzeniu Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 31 sierpnia 1926 roku, o zabezpieczeniu po- 
daży przedmiotów powszedniego użytku (Dz. U. Rz. P. Nr. 91 poz. 
527) oraz na uchwale Magistratu m. Łodzi N. 355 z dnia 16. kwiet- 51 ki Bugi 
nia 1926 roku, niniejszem podaję do publicznej wiadomości miesz- | wtorku 81. V.do pon'edziałku 6. VI. włącznie 


wv 
kańcom m. Łodzi co następuje: WIELKI WSPANIAŁY PROGRAM! 
Uchwałą Magistratu m. Łodzi Nr. 513 z dnia 31 maja 1927 roku zo- 


stały wyznaczone ceny maksymalne: ASA 95 
na przetwory zbóż chlebowych za 1 kg. w detalu KINO AlE. 
mąka pszenna l gat. Zt. — gr. 95 z : , — 
2. pieczywo pszenne (bułki) '„ 1 „ 30 SPÓŁDZIELNIA Dramat w 12 wielkich aktach. 
3. chleb żytni pytlowy 65 proc. „ — „ 70 Hr | 
4keTE „ razowy 60 Pracowników W roli głównej: 


W myśl zacytowanego Rozporządzenia Rady Ministrów par. 7 Państwowych R U ER 
| wyżej aa a AAE at maksymalne obowiązują na terenie m. Łodzi A, HAJU y A EL MELLER R 
od dnia następnego po ogłoszeniu. SIENKIEWICZA 40. | 
Zaznaczam, że zgodnie z $ 10 i 11 wymienionego Rozporzą- | || am aa ANONS: Następny program! 

dzenia Rady Ministrów, winni żądania lub pobierania cen wyższych „WIELKA PARADA: 
od wyznaczonych lub nieujawnienia tych cen w cennikach właści- "z RANĘ - te 
wych przedsiębiorstw handlowych będą ukarani przez.władze admi- c m Początek przodatawioń » üni powsnednto o gudz. b, | 
nistracyjne 1 instancji według art. 4 Rozporządzenia. Prezydenta | EO EA ALZI 00 „OGG QAN: B: 
Rae canos POT) z dnia 31 sierpnia 1926 roku (Dz. U. Rz. P. Nr. 91 
poz. 527) o zabezpieczeniu podaży przedmiotów powszedniego użytku > H Tala 1 PL 1 ,« 
—aresztem do 6 tygodni lub grzywną do 10.— tysięcy złotych, o ile ( DINICJ NODIĘTAJCIE | [NOWSZEJ NIANIE DSmi Praa 
dany czyn nie ulega surowszemu ukaraniu w myśl innych ustaw D 
karnych. 

Łódź, dnia 1 czerwca 1927 bi 


WICE-PREZYDENT m. Łobzi | Robotnice irobotnicy stawcie się licz- 


ih 
RETRO e Era EEr nie 12 b. m, pod tęczowe sztandary! 
| | ODEON aT RRi a ea ALEIS ai | CORSO | I MY (0 GŁÓWNA Ne 65 
Dramat za kulis nocnego życia, miłości i śmierci - Ssnsacyjny dramat w 8 aktach p. t. R EE eE 
nt BLE 
. . Uk t Sk b POJEDYNCZE i KOMPLETY 
ragetja wesolo diemii U RKTY Y SKATO, E ae c 
NA RATY — ZA GOTÓWKĘ 


w. rolich głównych: == Własne wyroby tapicerskie „= 


PETE MORRISON i BARBARA STAR 


Nad program: Farsa w 2 częściąch. 
m.) 


Tragiczne przygody trzech artystek estradowych w '10 akt. 
Salli, Irene i Mary 


w galach Konstance Bannet i Sally O'Nell-. 
Nad program FARSA w 2 częściach, 


R szycia, prasowania wyucza praco 
wnia ubiorów damskich, dziecinnych 
oraz bieliźniarstwa, haftu, flet. /erom- 
skiego 75 m. 52 II wejście parter. 


LUNA Dziś i dni następnych! Największy film świała p. t. 


PANIENKA Z HUŚTAWKI 


Ż pig tme HARRY LIEDTKE i OSSI OSWALD paivana ueria araye © 


2 potęgi filmowe: 


MIEJSKI KINEMATOGRAF | Dla dorosłych! w PDA AAA MO Pa TOCE UMIAŁ GRY YYCA Dla młodzieży! 


dświarowy PAT I PATACH 


| jako pogromcy wilków —  Komadja w 8 aktach. 
Wodny Rynek 44, < | mmm |) szympans 2) Polowanie na antylopy eee | 


O r l Å || dj E E 
Wydawca Zarząd Wojewódzki N. P. R. Tłoczono w drukarni „Praca“, Rzgowska 51. Redaxtor odpowiedzialny ANTONI HILCZER, 


Bi m fJ 


m 4 m d d pł mów wia gy C „A TI 


